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t e m a t y c z n e  w i r o w a n i e "
g o d n y  następca k s . Baki

r i

Nabyta

U k aza ł s ię  zb iór w ierszy  F e-„M o w a  
liKsa D ziuby, zatytułow  any „Po- 
®tęp‘\  a w ydany nakładem  k się ­
garni S. A . K rzyżanow sk iego  w 
Krakowie.

C iekaw y czy te ln ik  m oże s ię  z 
ę̂go zbiorku w ie lu  c iek aw ych  rze- 

czy n au czyć. Sam ty tu ł „Postęp*' 
oi*az ty tu ły  p oszczegó ln ych  u*

^ o ió w . j ak .  „R uch", „ P o w sta ­
j e  układu**, „Układ** „P roton  ■ 
jek tro n "  i t. p. —  w sk azu ją , że p.
U tiub ie chodzi o sp op u laryzow a­
ny w ykład teor ii p o w sta n ia  św ia ­
ta-
yPra — najbardziej praprzyczyna, 
“uchu najprostszym przejawem, 
*wolucja się zaczyna 
•stolą jest i przejawem, 
m .tcrial i budowniczy.
Nigdy dziko, chaotycznie,
Uągle naiasta i ćwiczy,
Wiruje enigmatycznie."

Z ru ch a  p o w sta je  układ, dzięki 
tyj zw o lem u  eleictronów , a: 
••elektron to kw aut plus fala" 

ZrozuaYate*'
Guy ju ż  je s t  układ , łączy  gir 

Elektron z protonem  A  cóż to je s t  
w edług p. D ziu b y  proton?
•■Proton — zasię _  jak niewiasta, 
Wielbicieli wielu taknie,
-Mięsiwa rooi i ciasta,
Uroku przeto nie braknie *•

N ie la a a  sm akoszem  m usi być  
P. D ziuba, d la  k tórego  cały u iok  
tarów n o n ie w ia s ty , jak  i protonu  
Poiega na u m ie ję tn o śc i rop ien ia  
c ia st t m ięsiw a .

W dalszym  eągu  mówH p. D ziu ­
ba o m g ła w ica ch  mówi  językiem  
P ięknym , zrozum iałym , p rzejrzy­
stym  : *
..Tu podłoża dla galaktyk.
Ciążenie w jądra pizeliczne.
Przy pomocy jego praktyk, 
ogniska polimorficzne.**

Z m gław io  w y ła n ia ją  s ię  stoń  
ca, g w iazd y  i t. d.
„Wyodi ębnia się z  ingl»wicy, 
witir przeogromnych jedni, 
W ctijących bez kotwicy, 
spiralnie w sposób pośredni 

Zbiorowiska słońc bez liku. 
drogi mleczne wraz <. gwlazdam,, 
łączone w  rodzaj szhfliku 
żyją wspólnie z sąsiadami."

W reszc ie  jak oś 1 s tw orzy ła  s ię  
L e n t.a ,1 m iała  tam  jak ’eś sw oje  
••kobiece kap rysy" . '■ „w ybuchy  
P rzypadkow e", co „drą, i a ’ują  

W spaniałą grzyw ę", aż:
■Wreszcie jaki — taki spokój, 
Stąttcsnie lądy utkwiły, 
leśliś mądry wyprorokuj, 
koniu gniazdeciko uwdły."
■ U w iły  gm azd eczk o  dla f ig la r ­
nego p. D ziub y, który „h arcu je  
bez k o tw icy  sp ira ln ie  w sposób  
P ośredn i" , „z łączon y  w  rodzaj 
sza flik u "  z lnr.ym  grafum aiiam . 
Z ała tw iw szy  oię z teo r ią  e w c iu c j ., 
p. D ziuba zag łęb ia  s ie  w  f ilo z o fę ,  
mówi o „Z m ysłach" , „D osw ad cze- 
niach", „Jaźni** i „P łci" . P le ć  je s t  
p od sta w ą  is tn ien ia .
„Porozumienia si» słabe przebłyski, 
Rozwijają się w  «Kalę Coraz głębszą,

..................  k* sobie pyski.
najgłęb­

szą ."
W  ow ym  „zD hżeniu ku sob ie  

Pysków " k ryje  s ię  p rzyp u szcza l­
n ie  pocałunek . N iech  żyje p oe­
z ja !

N a jc iek a w cze  są  jed n ak  rozw a­
żan ia  p. D ziuby na  tem a t: „Mo- 
Wy“.

to kombinacja dźwięków 
[szmerowych, 

wspóln.e i łącznie przez 
[umowę,

Dla utrwalenia łączności dawnych —
[nowyert.

Mowy wynik to co za symooi ma
[sowę.

Tysiąclecia wyrobiły jej praktyczność 
Zaletą celową uproszczeń oszczęd­

n o ść ,
Powszechną zaś wszystkich umcżli- 

[w la styczność, 
Cechy to: prostota, stałość, skradneść, 

[V\'ZględllOŚĆ,“
P rzed  przeczytan iem  tego  w ie ­

d ziałem  co to je s t  m ow a. T eraz  
dopraw dy n ie  w iem . W iem  tylko, 
że cecham i m ow y p. D ziuoy n ie  
je s t  ani p rostota , an i sk ład n osć , i 
że „celow a  u p roszczeń  o szczęd ­
ność" w ca le  n ie  „um ożliw ia  pow ­
szech n ej sty czn o śc i z p D ziubą

Jedno ra ta je  D ziubę, 3 m ia­
n ow icie:
„Przenikliwie dojrzał swą nadnatural-

[ność. 
aaoNie rozumiał. Począ! siebie adorować. 

Przypisał też sobie nadzieniSKą reM-
[nosć,

Analogią zacząi ją szerzej stosować."
P rzyznaje p  D ziuba, że sam  

sieb ie  n ie  lo zu m ie . To znaczy, że 
aie ma p re ten sji do tych , którzy  
jego  n ie  rozum ieją . A obaw iam  
się, że rakich je s t  w ie lu . P rzyzna  
je  też, te  je s t  n ad n atu ra ln y . Z ga­
dzam s i e i  M ów i, że ad oruje sam  
niebie. W idać to z sam ego faktu  
w yd an ia  n in ie jszy ch  poezjt.

A ’.e czyż —  u lich a  —  nie ma 
w pob liżu  p, D ziuby ludzi, któ­
rzy w yp ersw ad ow alib y  mu „szer­
sze  s to so w a n ie  n ad ziem sk iej re ­
a ln ości" ?

P l a s t y k a  

W ystaw a ło w ię k a - a z ia ł  w sjf iłc z ? s n y
Przy stosunkowo obszernej i stoją 

cej na wysokim poziomie wystawie 

retrospektywnej —  bardzo Skromnie i 
przypadkowo wyglęaa dział współ­
czesny. w  

Nie ratuje sytuacji te kiika prac, 
które są naprawdę dobre, bo na wy­
stawie są takie rzeczy, które nie mo­
gą me wpłynąć 113 ogolne wrażenie 

Np. jeden ze stale, wystaw iają­
cych w Zachęcie malarzy krajobrazu, 
który nigdy prac o tematach łowiec­
kich nie jnaiował, dlatego, aby wziąć 

udział w  wystawie (uotąo bfat u- 
dział bodaj we wszystkich) do krajo­
brazów domalował poprostu zwierza­
ki, które wyglądają przeważnie jak 

przyklejona j trudno powiedzieć dla­
czego, oddano mu do rozporządzenia 

całą ścianę. W ystaw ił ogólnie 10 

prac, posiada więc najliczniejszą ko­
lekcję, ale niestety, zupełnie nie zw ią­
zaną t  całością wystawy. Te prace

omawiałem już z Okazji wystaw kra­
jobrazu.

Innych malarzy widzieliśmy już 
Wiele razy i obecnie możemy ocenić 

o ilt tematy łowieckie zmuszają arty­
stów do innego ujmowania swoich 
prac, niż zwykle i ile wnoszą nowych 
elementów.

Naogół trzeba stwierdzić, że spe- 
cjamycn rewelacji nam me pokaza­
no i że z punktu widzenia plastyki, 
wystawa nie jest wcale ciekawsza od 

innych. Zestawienie prac pod kątem 

tematów myśliwskich może zacieka­
wić sportowców' -  myśliwych, ale nic 

artystów.
Norblin podobnie jak i na wysta­

wach poprzednich dal portrety renre- 
zentacyjne. Artysta, który już ma za 

sobą prace wcale dobre, dał tym ra­
zem obrazy bardzo słabe, jeśli chodzi 
o wyraz i bardzo nieprzyjemne i meo 
pracowane, jeśli chodzi o kolor i -tech
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Zawdz.ęczająr doDroczynnemu dziaianu kremu Y E N U S  nie tyiko radykalnie utumess piegi, pryszcze i plamy, ale akutetznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę a k a u O każdemu znany ze skuteczności płyn cd odcisków, brodawek i stwardmeń skóry, A G A T O ł najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów. ftN IfR A  krem znakomicie uJeiikainia, ińatuje, pod puder. KREM 0 G 6 R i\ 0 W Y  doskonale pielęgnuje ..-erę. 
EKSIKa NS usuwa pot po 1 użyciu. LńK iE R  DO PA ZN O K C I bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADK1 DO U S T  wysokiej wartości, piękne
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Ś l i m a k
„Cezi* r  i  c z itw ie k

i  m i e c z
A . ftitttaczyAsHie&o

Z  sympatią zbliżają 
Rodzaj pobudka społeczną

N ow aczyń sk i to  tw órca  o n ie ­
zw yk łe j -K ali ta len tu , R zec m oż­
na, że żadna n iem al z form  p i­
sarsk ich  n ie  je s t  mu obua P u l i ,  
cystyk a, lekki fe lie to n -sa ty ra , pa­
szk w il, e s s ty e , krytyka, p ow ieść , 
a w reszc ie  dram at K ażdą z tych  
form  p osłu gu je  s ię  sw obod n ie i 
każda byw a dla jego  tem peram en  
tu —  za. c ia sn a .

C ćchą ch arak terystyczn ą  N ow a  
czyń sk iego  je s t  p fżed ew szystk im  
jeg o  język . J eg o  w ła sn y  język , a 
przecież zrozu m iały  d la  w sz y st­
k ich . N ow aczyń sk i p o słu g u je  s ię  
tym  język iem  w sposób , który od 
d rażn iącej n o n sza la n cji s ięg a  do 
zbożnego p ietyzm u P o słu g u je  s ię  
nim  z p asją , lecz  i ze znaw stw em , 
ba ze smaKOEZOstwem, W czuw a  
się w eń, jak n ik t inny 1 odsłan ia  
jeg o  su b te ln o śc i i od c ien ie , o ja ­
kich  się  innym  n ie śn iło .

i

P ierw łioriędnei 

tłlcości I A l b ,

t a ś m y  a t r a ­

m e n t y , TUSZE,

K L E J E

p o i MM

u B u r s t i  o n f i r r "  sr61***
C n E M IC t a *  „ J ł . U n L C  z  0 . o. 

w s n s z m  m. luom e-« «i. s-s *
Ż ^ d aA  w k z iy d r l*

Tę w raśn ie  cechę iiu s tru je  cliy 
ba  p rzede  w szystk im  jego  n a j­
nowsze dzieło  —  „C eza r  i czło­
w ie k * ).  A  znnana m usi być w y ­
raźna , sKoro sztuka ta zyskała  

sobie u znan ie  —  żydów .

W  num erze 9/10 „ T e a t ru "  N o -  
w aczynsk i tak tłum aczy  sw ą  

sztuKę:
„Naczelną ideą przyświecającą au­

torowi było, zdaje się pizetiwstaiyle­
nie przemijającemu "czynnikowi siły 
potęgi, wszechmocy czy przemocy . 
przeciwstawienie posłannictwa i ni i- 
mstatu wiedzy i - wiary w ie­
dzę, odwieczny zatem ronflikt przy­
ciemnego realizmu (bfutaliznu1)  z 
idealizmem (utopią, iluzją). To  zdaje 
się było intencją 0 może nawet ten­
dencją twórczo pobudzającą, górują- 
są, przewodnią,,.

A d a le j ;
„Udowodnienie, że wyjątkowy czyn 

wielkiego wynalazcy czy odkrywcy 
zawsze bywa, jeno dzieicm psychofizy 
cznego typu artysty,

niezmienność i dziedziczność ga ­
tunkowej, kolektywnej psychiki na­
rodowej
cy),

wykazania

psych
(Hiszpania, Wioch/. Niem-

N O W Y
Ł \ D

i m  I

m m

m m

C hcesz w ied z ieć  praw dę o R u­
ch u  N arodow o R adykalnym , za- 
n u m eruj „Neww Ład".

P ren u m erata  kw art, z ł. 2.20, 
dla prenum eratorów  „ABC* zł 

1.30.
A d res A dm in . i R ed. A l. Jerozo­

lim sk i*  3a, m U .  K onto P K. O. 

10666.

K. J „n osza  - S tępow sk i 
jak o  O z a r e  B o rg ia

D ruga cech a tego  p isa: za 
to sp ecyficzn yr dobór t e ma t ó w. N o  
R aczyńsk i p isze  n a jczęśc ie j o 
tym, co uchodzi uw agi innych, 
lub celow o byw a przez innych  
pom ijane. S ięga w p rzesz ło ść , w y  
ciąga  ja k ieś  zm ierzch łe spraw y, 
otrzep u je  je  staran n ie  z kuYłu i 
pokazuje zdum ionym  czyteln ikom  
jako p raw d ziw e rew e la t je . A . jo 
ze stru m ien ia  ak tu a ln ej r zecz jw i 
s to śc i w y ła w ia  kam uszk i.  ̂ p a ­
tyczki, słom ki d la  in n ych  n ied o­
strzeg a ln e ... o św ie tla  je  reflek to  
rem sw ej w n ik liw ej m te lig tn c j i  
i znów  zad ziw ia  ich w łaściw ym , a 
ukrytym  w yglądem  i —  zn acze­
n iem .

T rzecią  w reszc ie  cech ą  N ow a- 
ezyń sk iego  je s t  jego  —  kapryś- 
ność. N ow aczyń sk i ma w sobie  
coś z przekory chłopca, B yw a w  
sw ych  w y stą p ien ia ch  i za ln ttreso  
w an iach  zm ienn y i —  zask ak u ją­
cy.

wielkości wkładu jaki 
witiosl w  cywilizację europejsko za­
poznany geniusz A rabów  („Szmitów  
konnych”),

udowodnienie, ie  Kul.urę zachod­
nio -  europejską (śródziemnomorską) 
tak obyczajową, iak 1 intelektualną 
jal językowo, my Polacy zawdzięcza 
my głównie Italiiji

Skoro tak  tw ierd z i autor, to 
tak je s t  1 to  w ła śn ie  je s t  m oże 
u N ow aczyń sk iego  n ieoczek iw a­
ne.

„P rzyziem ny rea lizm  i bruta- 
Iiznr* rep rezen tu je  w sz tu ce  Ce 
zare B org ia  i com m andante Mi" 
ch elo tto  B orgia  to p ostać  d osta ­
teczn ie  ju ż  an typ atyczn a  w  św ie t  
le  re la c ji h is to ry czn e j: N ow aczyń  
ski w zm ocn ił barw y, zaostrzył 
rysy  i odm alow ał tyran a  —  u o so ­
b ien ie  ab so lu tn ej wiactzy tak. że 
sta ł s ię  on w ręcz od rażający  ja ­
ko człow iek . W yp osaży ł go w  
p sych ik ę z łożon ą  z tak „przyziem  
nych** cech , że s ta je  s ię  ona kw in  
te-sencją, sym bolem  zła . P rzydał 
mu do boku w odza - żołdaka, ojio" 
ja i b ru ta la , u osob ien ie  g łup oty  
i ś lcn o ty , okrutnej s iły . M ichelotr  
to to c iężk i m iecz  w p otężn ej dło  
ni, k ierow an ej in te lig en c ją  i złą  
w olą  Cezara.

Cl dw aj rep rezen tu ją  w  sztu ce  
nie ty lk o  ów  „przyziem ny rea lizm  
i brutalizm ", lecz  także —  t. zw. 
rację  etanu , rzec m ożna „m yśl 
p aństw ow otw órczą" , która dla  
w zględ ów  p o lityczn ych  gotow a  
je s t  n iszczy ć  n a jw zn io ś le jsze  jed

* )  Adolf Nowaczyński Cezar 
Człowiek. Sziuka w  trzłch aktaH 
epilogiem. Wvd Gebethnera i Wolffa. 
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nostki ludzkie, skoro sta ją  się  
niew ygodne.

Tem u przj ziem nem u rea lizm o­
w i i b ru ta liim o w i, tej 
nej, b ezw zg lęd n ej „racji stanu"  
p rzec iw sta w ił N ow aczyń sk i —  
Koperniita, K operm na —  sym ooi 
id ea lizm u , k u ltu ry  ducha i po­
ezji m yśli. P rzec iw sta w ien ie  to 
nie w ypadło jednak , jakby oczeki 
Wać n a leża ło , w strząsa jąco . Ko 
pernik N ow aczyń sk iego , roim owol 
ny rzeczn ik  pacyfizm u  i h u m an i­
taryzm u „m iędzy —  i ponad naro  
now ego" (przyczyna sym p atii ży ­
d o w sk ich ), ma n ie s te ty  wi e l e  
cech  n ied o łęg i.

O słab ia  to w pew nym  stop n iu  
w ym ow ę k o n tra stu ; brutalizm  
s iły  m lecza i p iękno i poezja  m y ­
ś li i ducha K opernik  to in d yw i­
d u a ln ość  na ty le  potężna, że po- 
w;innn zaćm iew ać in d yw id u a ln ość  
C ezara, tym czasem  w sztu ce  N o- 
w -aczyńskiego tak  s ię  n ie  dzieje . 
W szcuce tej K opernik  sta je  na 
gran icy  b oh aterstw a  —  on pięk  
ny, w zn io s ły  duch ludzki, zagro­
żony ucick iem  tyran a  i w ład cy  
(w ła śc iw ie  — ch u lig a n a ) Cezara 
B orgii, N a  gran icy , na szczęście , 
bo je szcze  krok —  a zysk ałby  ce­
chę c ierp ię tn ic tw a , a w tedy prze­
padłoby b oh aterstw o .

M oc ducha, p otęga  m yśli nie  
m ogą być bez w p ływ u  na p osta ­
w ę cz łow iek a  w obec otaczającej  
go ’ rzeczy w isto śc i. T a p ostaw a  
nie je s t  chyba p ostaw ą  lęk liw ego  
ś lim a k a ; ona w yznacza  d ystan s  
—  profanom .

N ow aczyń sk i podjął też próbę  
n ow ego o św ie t le n ia  p ostac i L u ­
k recji B orgii K ob iecie  bez skru  
pułów  1 m ora ln ości, s łyn n ej roz­
p u stn icy  kuzat zakochać s ię  w c i­
chym , skrom nym  i pobożnym  m a­
g is trze  i przejść  głęboką przem ia  
nę duchow ą i od iod /.ić  nię m ora l­
n ie. C hodziło mu także, jak pi 
sze, o:

.stwierdzenie maksymalnej zdolno­
ści inimikryzacyinej u kobiet tc jest 
ich łatwość w przystosowaniu się bez 
reszty do śrcdo-visk, przebarwienia 
się środowisikem".

L ukrecję w yp osaży ł w  in te li­
g en cję  i rozum , k tóre ją  w yn oszą  
ponad o toczen ie , ponad  C ezara i 
sta w ia ją  aż obok K opernika

W  sz tu ce  L ukrecja  m im o serii 
zastrzyk ów  duchow ych , p ozosta je  
przede w szystk im  kob ietą  i m i­
mo zap ew n ień , że to  Tam ore sa* 
cro, a  n ie  Tam ore p ro fan o  — 
w zd ych a  ze sm utk iem : „Jacyście  
w y d ziw n i, m ag ister . W am  jeno  
w g ło w ie  ow e c ia ła  n ieb iesk ie . 
Innym i n ig d y ?  C hybaii w y św ię ­
ty?"

W ep ilogu  odrodzen ie m oralne

L ukrecji N owaczyii3K i doprow a­
dza k on sek w en tn ie  dc końca, ka . 
żąc je j t dużym  praw dopodobień- 

p o iity cz - stw em  p sych o log iczn ym  ją ć  się
' ascezy

*

S trona lo rm a ln a  sztu k i —  to  
now y su k ces N ow aczyń sk iego .

K opernik w  kreacji 
K. W ilam ow sk iego

K om pozycja, język , rozw ój akcji, 
pyszna budow a scen , k un sztow n e  
d ia log i, znakom ite op erow an ie kon 
trastum i, rysu nek  p ostaci, um ie­
ję tn e  p odm nlow anie tło i wydoby­
cie  nastro ju , a w reszc ie  p e łen  rze 
te ln ej k u ltu ry  um iar w operow a­
niu zagad n ien iam i —  w szystk o  to 
w ysok iej k la sy  —  dow odzi, że  
N ow aczyń sk i to a r ty sta  dużej 
m iary.

aikę. Portret p. Prezydenta razi po­
prostu martwotą i sztywnością ukła­

du.
Dziwną prarę wystawił Wiasńmil 

Hofman. „Diana" ma ptwne waiory, 
ale jest jeszcze jeanym dowodem, 
że Hofman przechodzi kryzys formy 
i koloru. Na tle jcgo dawniejszych 

prac ten rodzaj wymodelowania dale­
ki od ujęcia malarskiego, nie m oi* 

świadczyć o trwałym zaniku pew ­
nych wartości, a mówi o chwilowej 

depiesji.

Prace Aleksandra Jakimezuka *4 
właściwie dalszym ciągiem jego po­
przedniej wystawy w  małym salonie 

Zachęty. Dzisiaj wyoadnie w  pew­
nym stopniu powtórzyć tc uwagi, 
które 2 okazji tamtej wystawy zrobi 
łem 1 tu, prace olejne są znacznie głe 
biej ouczuie i przepracowane, niz 

akwarele. Choć takiej pracy jak „Los 
Albinos” truano odmówić wielkiego 
wewnętrznego napięcia i doskonale 

opanowanej formy

„Polowanie" Jana Botle^a jest ma 

lowane z ogromnym rozmachem, na 

który składa się zarowno żywa kom ■ 
pozycja, jak i właściwy Betleyowi ko 

loryt.
Inaczej pod wzgięuem Kolorystycz­

nym rozwiązał swą pracę, zatytułowa 
ną „bąk , Stanisław Sawiczewsid. 
Ale poza tym, że użył nie najszczę­
śliwszej barwy, nadającej ion całości, 
zastosował ją w bardzo ubogiej ga­

mie.
Ciekawie wygląda, na tle pop.zed- 

nłch prac A. Sperskiego. obraz „O  
zmierzchu", bo nastawiliśmy (ię, ]*  

śli o Sperskiego chodź., na du^ł ży­
wość koioru i interesujące, choc cza­
sem może karkołomne zestawienia 

barw Sprawiało to wrażenie, że 
Sperski ciągle jeszcze ekspt»ymentu- 
je. I tu zupeinie niespodziewanie pc 

kazat pracę o subtelnej grze szar; ch, 
lub stonowanych koloiów Oczywiś­
cie trudno byio inaczej wydobyć wła 
śd w ą  atmosferę, ełe t.ztoa podkre­
ślić auzą -wrażliwość • kulturę mala­

rza.
Bardzo subtelnie namalował W i  

claw Borowski swoją „Dianę” i j«*li 
chodzi o ptwną stylizację i  dekora­
cyjność, zestawić ją można jedynie z 
„Sokoinikiem” Michała Borucińskiego. 
Są co dwie bardzo dobre prace.

Stosunkowo słaby obraz („Gi-* 
szec”)  dał Aleksander Augustyno- 

wicz.
bardzo dobrze, kolorystycznie roz­

wiązany jest obraz Pachniewskiej 
„Prawdziwy Nem rod”.

poza tym należy wymienić mocno 
naświetlony „Odpoczynek w cza »e  

polowanm” Rysztdewicza i „Studia 

żubrów” Sarnowicza.
\V dziale grafiki najciekawsze pra­

ce zaprezentowali: ChroStowski, Pry 
drysiak Wolska -  Berezowska, ł A - 
aam Bunsch —  ciekawe drzeworyty 

barwne.

Ogólnie biorąc, wystawa pod 

względem poziomu mogłaby być u- 
ważana za typową wystawę Zachęty. 
A jeśli robi raczej słabe wrażenie to 

dlatego, że ztstawioną ią z wystawą  
retrospektywną, zawierającą prace 

bardzo dobrych malarzy.
Jerzy Stokowski

Dobrą i lani? Rakietę
Kupisz w sklepie ubrycznym  

i t. p. artykuły

?f[.
B Z eiT A L N a  7

Fachrw t naprawa r a k i e t

Wiadomości filatelistyczne
Angli* z okazji koronacji króla Je­

rzego V I wypuściła dla Australii 2 
znaczki z podobizną króla i królowej 
w  wartości 1 c. i 2 cen

h t t v < N E R  i F ifc IC H  JEROZO- ^ KIE 7 ° leca p a l t a  m m i

KAPŁLUSJ E 
KR A V ’A T t  
i B IE L IZ N Ę

AustrI? Z kazji 100-letniej rocz­
nicy nawigacji na Dunaju wydano 
3 znaczki 12 gr., 24 g r . 6„ gr z datą 
„ 1 037 —  1QU ihre —  1037. Donau‘\

Finlandia. Z  okazji 7o-kcia mar­
szałka Maunerhcjr.,‘a wydano zna­
czek 2 marki niebiesko - Foletowy.

Francja. Z  okazli ]d  mięózynarodo- 
dowego kongresi kolejowego w yda­
no 2 znaczki o wartość, 30 c. i 1 
fr 50.

Llchtensztein. 1  okazji U ystaw y  
filatelistycznej w  Dudelangt 25 — 20 
lipca 19.37 r. zostanie wydany b'uk 
o dwóch znaczkach wartość1 2 ir. 
Cena sprzedażna tego brnku wynie­
sie 4 +  1 —  5 fr. luxenbur .W yso­
kość nakładu 70.000 egzemplarzy.

Holandia. —  Administracja paczty 
przekazalc do sprzedaży nowe znacz­
ki dobroczynni o wartości: 
iV i ( - ' l ‘A ) ,' 5 C+ 3), 6 ( +  4), 
U %  ( +  3 X ).

Rumunia wypuściła serie znacz­
ków: 25 +  25 lifonzow, o nakładzie 
2OO000, 50 +  5O brunatnych o nanl. 
31)0000, 1 -1- 50 fiolet, o „a-ł. 1300O,.
2 4- t staro - ziłi. o nakł. 150000,
3 +  1 lila o nakł. 12.5O0O. 4 +  1 czer­
wono -  pomarańcz, o nakł. 125.000* 
6 ■+ 2 lila brun. o nakl. 10000C, 
10 +  4 niebieskich o nakł. lOOoOp

Belgia. 2  okazji zaw oaów  o puhar 
Gordon -  Ben netta wydata specjal­
ną kartę z napisem „Caipe -  G . - Ben- 
nette Beker 20.6. 37". Karty te były 
wysyłane balonem, oplata wynosiła 
5 fran. za pocztówkę i 7,5  fr. ,a  pocz­
tówkę w  kopercie. Wysokość nakła­
du 7.500 egzemplarzy.

Francja. Znaczki dopłata z ndplsem 
„Fran 6" zamiast S Z06tało wstaw io­
ne 6 jest rzadkość, gdyż w każdym 
arkuszu jest tylko 1 zń.czek.

I w uge!
Zmiany cen do cennika Ivcrt 

znaczków poszczególnych krajów  
Będziemy zamieszczać w  pierwszą 
niedzielę" po l-szym każdego miesią­
ca.


